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ocl kilku minut krrcu się nie­
spokojnie na krześle.

—  Przepraszam  —  rzekł w 
końcu —  muszę nn chwilę 
odejść Czy ma ktoś z państwa 
kawałek papieru?

—  Ma pan? Jaki?
—  Jesień.
—  'Jo nic dobrze.. Inicjaty­

wa prywatna jesl przejawem  
egoernlnjcznijch dążeń jedno­
stek aspołecznych. Po drugie 
—  cóż ło za temat jesień? Pe-

—  Panie kwrowuiku... słowo  
honoru... nigdy się polityką 
nie zajmowałem proszę uwie 
rzyć...

—  Dość. koślaw m y ło. W  
każdym razie pozwolenia w y­
dać nie. mogę. Chyba, że napi­
sze pan sw ój wiersz a nas, w 
biurze.

—  Dobrze —  westchnął Jó­
zio i przcsżedt do sąsiedniego 
pokoju, gdzie atletycznie zbu­
dowany policjant bawił się. 
z nudów gumową pałką.

Nasz pocla wy kaligraf o wat 
tytuł . iosna‘ i pogrążył się
w zadumie. Ale natchnienie

do czasu na gum owej pałce.
—  Muzo , przybyw aj! —  ję ­

czał Józio —  0 . ja chyba nigdy 
tego wiersza nic napiszę...

Mimo wszystko napisał. 
Piękny wiersz. Krótki, ale 
p ię k n y

WIOSKA
Kuneci słoneczko 
. rosną kwialki. 
lube dziateczki. 
płaćcie podatki!

—  Zupełnie. dobrze —  po­
chwalił kierownik wydziału 
natchnień, klepiąc Józia po ra 
mieniu. —  Jeśli lak dalej pój-

P E C H

Papier znalazł sięt
—  Nalchniemc?
—  Tak —  wyznał Józio —  

Chcę napisać wiersz O jesie­
ni. Rzucił —  me wróci, goni —  
dłoni, echa —  uśmiechu liście 
-  rzeczywiście... Mam to wszy 
stka ui głowie,

—  A pozwolenie leż pan ma?
—  Co proszę?
—  Pozwolenie Ośrodka D y­

spozycji Poezji! Przecież za po 
pełnianie wierszy bez zgody 
władz, arozi kara śmierci 
przez powieszenie , lub grzyw­
na w wysokości 50 zł., względ­
nie obie te kary łącznie!

Józio Tiuknął się w czoło.
—  Prauida Zupełnie zapo­

mniałem. Lecę ao 0 . I) P.
W  biurze Ośrodka przyjęto  

naszego pocie dość uprze jmie.
—  W ierszyk pan chciat na­

pisać ? Prosimy, prosim y! Za 
raz otrzyma pan dyspozycje...

—  D yspozycje?
—  No tak. Czyli zarządze­

nia. A właściwie iemaly. Trzy 
do wyboru.

—  Kiedy ja... ja już mam tc- 
med

Urzędnik zesztywniał.

1 symizm, panie. A pesym izm  
należy lepić!

—  Więc... m oże ju zmienię 
lemat

— Ó. D. P. nic < hce nikogo 
krępować! O. D P. nie zumie- 
rza wywierać wpływa na twór 
czo&ć! 0  D. P. tylko przez ży- 
czliwośi zwraca pnnirmwagr, 
że od ..jesieni" byłulnj lepsza 
..wiosna .

—  Dobrze, Napiszę wiersz o 
wiośnie. Proszę mi UAĆ pozw o­
lenie.

—  Chwileczkę. Pan się nazy 
wa Rjim - Rynmlski?

—  Tak.
—  Pan spłodził w giuanfu

UJ 37 r. wiersz p. I. ,,A a wsf“  
zawierający m. in. słowa „żłób 
jest pełny, konie pędzą dd żło­
bu..."?

—  ta k
—  ‘'marzenie słowa ..Żłuh" 

jest jasne. Ale co pan r o r / t m j d  
przes „konie"?

— Jakto? Z.wyczajm konie 
pani’4 kierowniku... Cztery no- 
<]i. jnmwdo .. Pi/sk. uszy...

—  W ięc zaprzecza j>an isl 
uicniu w tym wierszu wywro  
lowrj (iluzji poblycznrj?

nie. przychodziło. Rym y goni 
— dłon . liście — - rzeczy wiś, tie 
i echa —  uśmiecha nic paso­
wały do nowego temału.

Wzrok- poety błądżii po po­
koju, zatrzymując się od czasu

* ~
dzit, przedstawię pana do na­
grody 0 . D. P.

Poria podzięk owal i n y -  
szedł, słaniając się z nadmia­
ru szczęścia.

„O D R O W ĄŻ

F E N O M E N  N A T U R 1T

O .

R O Z B I T E K  I  R E K I N Y

M a ją  s z c z ę ś c i e  te  b e s t i e ,  ż e  ja  n ie  l u b i ę  ry b h .^
(„R ie  et ra c“ )

T o  j e s t  n a d z w y c z a j n e !  M ó w i ł  ż c  w y t r z y m a  p o d  w o d ą  10 m i ­
n u t ,  a j e s t  j u ż  p r z e s z ł o  g o d z in ę

( „ M a r i a n n ę 1*)

K Ł O P O T Y  Z  W Ł O S A M I
P e w ie n  a k t o r ,  p r z e g lą d a ją c  s ię  

w  lu s t r z e ,  r z e k ł  s m u t n ie  d o  p r z y ­
ja c i e l a  |

—  P a t r z ,  m a m  ju ż  k i lk a  s i ­
w y c h  w ło só w ,'...

—  T o  g łu p s t w o !  —  o d p a r ł  p r z y  
j a c i e l .  —  S iw e  w ło s y ,  d o p ó k i  je  
W o ź n a  je s z c z e  l i c z y ć ,  n ie  l i c z ą   ̂
sio w c a l e ! ..

M A Ł Ż E Ń S T W O
—  P o m y ś l  t y lk o . . .  w  t e n  w ie J -  

k i  d a b .  g d z ie ś m y  s ię  p o z n a l i  w  
P a r k u , u d e r z y ł  p io r u n . .  .

—  D o b r z e  m u  t a k !

R E W A W Ś
S ł y n n y  l e k a r z  p r o f  B d l r o t h  

u b ie r a ł  s ię  o d  la t  u  p e w n e g o  
k r a w c a  P e w n e g o  d n ia  k r a w ie c  
z ja w i ł  s ę  u  p r o f e s o r a  ja k o  p a ­
c je n t .  P r o f e s o r  o p u k a ł  g o  i  z b a ­
d a ł  n a js t a r a n n ie j ,  p o  c z y m  r z e k ł :

—  M o im  z d a n ie m  je s t  p a n  
z d r ó w  ja k  r y b a .  P o  c o  p a n  w ł a ­
ś c iw ie  p r z y s z e d ł ?

—  P a n  p r o f e s o i  o d  t y lu  l a t  u - 
b i c i u  s ię  u m n ie  —  o d p a l i  k r a ­
w ie c  —  w ie c  i ja  c h c ia łe m  c h o ­
c ia ż  r a z  d a ć  z a r o b i ć  p a n u  p r o f e ­
s o r o w i . . .

W  S 2 K O C J I
D o  a p t e k i  w  E d y n b u r g u  w p a ­

d a  S z k o t .
—  C o  p a n  z r o b i ł ?  —  w o ła  J o  

a p t e k a r z a  —  z a m ia s t  c h in in y  d a ł  
p a n  m o i e j  t e ś c i o w e j  s t r y c h n in y —

—  Ś w ię t y  B o ż e , ' —  w o t a  a p t e ­
k a r z  —  a  w i ę c  p a n  m u s i  d o p ł a ­
c i e  z ł o t o w k ę . . .

SŁOWA I CYFRY
—  S ły s z a łe m ,  i e  s ię  o ż e n i ł e ś ?
—  O w s z e m  i j e s t e m  t a k  z a k o ­

c h a n y  w  m o j e j  ż o n ie ,  ż e  t o  s ie  p o  
p r o s t u  n ie  d a  w y r a z i ć  s ł o w a m i —

—  M o ż e  w  c y f r a c h . . .

Z* 8- R. Rn
J e d e n  z w y ż s z y c h  f u n k c j o n a -  

r iu s z ó w  G P U  w r a c a  z  p o ł o w a " 'a -
—  N o  i j a k  w a m  p o s z ło  t o w a ­

r z y s z u ?  —  p y t a ją  g o .
—  R o z s t r z e la łe m  d w a  z a ją c e . . .  

P r z e d  ś m ie r c ią  p r z y z n a l i  s ię , ż e  
są  s a b o t a ż y s t a m i  i w r o g a m i  l u ­
d u !

O P IN IE
—  C o  w ł a ś c iw ie  m ó w ią  o  t y m  

m ło d y m  m a la r z u ?
—  R ó ż n i e . .
—  J a k  l o  , , r ó ż n i e “ ?
—  P r o f e s o r  S . m ó w i ,  ż e  s z k o d a  

f a r b ,  a  p r o f e s o r  IT. p o w ia d a ,  ż c  
s z k o d a  p łó t n a . . .

N A  G D A Ń S C Y
U r z ę d n ik  g r a n i c z n y  p r z y  r e w i ­

z j i  p a s z p o r t u :
—  T u  n a p is a n o ,  ż e  p a n  j e s t  ł y ­

s y ,  a  p r z e c i e ż  p a n  m a  b a r d z o  b u j ■ 
n e  w ło s y .  P a s z p o r t  je s t  f a ł s z y w y .

—  N ie , p r o s z ę  p a n a  T o  w ło s y  
s ą  f a ł s z y w e .

W Y C H O W A N E K
P r z e d  m o d n ą  k a w ia r n ią  s t o i  ja  

k iś  o b d a r t u s  z  m a ł y m  c h ł o p c z y ­
k ie m -

—  Jąk p a n u  n ie  w s t y d  —  o b u ­
r z a  s i ę  ja k a ś  s t a r s z a  d a m a  —  
u c z y ć  s w e g o  s y n a  ż e b r a n i n y ? !

T o  n ie  m ó j  s y n ,  p r o s z ę  p a n i ! . . .  
T o  u c z e ń .

S A M O R Z Ą D
—  J a k  c i  s ię  z d a je ,  ja k i  t e ż  b ę ­

d z ie  n a s z  p r z y s z ły  z r e f o r m o w a n y  
6 a m o r z ą d  m i e j s k i ?

—  I i . . .  t a k i  s a m  p e w n ie ,  la k  
m ó j  d o m o w y .  J a  s ię  n a  w s z y s t k o  
z g a d z a m , a m o ja  ż o n a  s a m a  r z ą ­
d z i .

S T U D E N T Ó W
w y k w a l i f i k o w a n y c h  k o r e p e t y t o ­

r ó w .  p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h ,  
f e l c z e r ó w  t m a s a ż y s t ó w  poleca 
S p o ł e c z n e  B iu r o  P o ś r e d n i i  wa 
P r a c y  p r z y  T o w .  „ B r a t n i a  ’o -  
m o c "  S .  U . J. P . K r a k o w s k i e  
P r z e d m i e ś c i e  3 0 .  te l. 2 - 7 7 - 0 3 ,  
c z y n n e  c o d z i e n n i e  13  —  14
1 1 8  —  i 9 .  s o b o r y  1 ?  —  14

—  Nie bó jc ie  się. Jestem w ięźniem  p r z e b r a n y m  za policjan ta ! 
—  He, he! A  my policjantam i przebranym i za więźniów...

Z M I A N Y
—  Czy to praw da, że m e  ,esteś 

ju ż  z a r ę c z o n y  ze  Stefą ?
—  T a k , n ie  c h c i a ł a  w y j ś ć  za  

mnie.
—  D la c z e g o  n ie  p o w ie d z ia ł e ś  

j e j ,  ż e  m a s z  ta k  b o g a t e g o  w u ja ?
—  O w s z e m , p o w ie d z ia ł e m .  I 

o n a  t o  w ła ś n ie  j e s t  t e r a z  m oją  
\t uienka.

O C E N A
O znakom ite j śp iew a czce  AI- 

bani. która była okazałej tuszy, 
p o w ie d z ia ła  p a n i  G i r a r d i n :

—  T o  je s l  słoń. który połknął 
słowika

M U T A C J A
—  M isia  ma m u ta c ję  głosu.
—  Co ta k iego?  P rzec ież  liczy 

ju ż  dzięki Bogu, 25 lat.
—  M im o to. Przedtem je j  p rzy ­

ja c ie lem  był baryton  z  opery, a 
teraz je s t  ten or  z operetk .

D I E T A
—  M ąż pani może jadać  ty lko  

k leik  owsiany...  Zaraz  napiszę 
receptę...

—  D z ię k u ję  p a n u  d o k t o r o w i ,  
k l e ik  o w s ia n y  p o t r a f i ę  z g o t o w a ć  
b e z  r e c e p t v . . .

C L E M E N C E A U
K io d y  C l c m e n c a u  b y ł  p r e m i e ­

r e m  F r a n c j i ,  m ia ł  p sa  w i l k ? ,  b a r ­
d z o  z łe g o ,  k tó r y ’' w s z y s t k i c h  g r y z ł .  
P e w n e g o  d n ia  w  c z a s ie  p r z e r w y  
w  o b r a d a c h ,  p o w i e d z i a ł  C l e m e n ­
c e a u  d o  i e d n e g o  z p o s ł ó w :

—  B ę d ę  s ię  m u s ia ł  p o z b y ć  m e ­
g o  p s a , g d y ż  g r y f i e  n a w e t  m o i c h  
p r z y ja c i ó ł . . .

—  N ie  w i e l e  m a  d o  g r y z ie n ia  
—  z a u w a ż y ł  z  b o k u  s t o ją c y  
B r ia n d .

P I W O  I  D Z I E W C Z Ę
G o ś ć  w c h o d z i  J o  r e s t a u r a c j i .  

P o d c h o d z i  k e ln e r .
—  C zy m  m og ę  panu służyć?.. .
—  P r o s z ę  d l a ‘ m n ie  n a  r a z ie  p i ­

w o ,  b o  c z e k a m  na p e w n e  d z i e w -  
c z ą t k o . . .

—  Jasne, czy  ciemne?.. .
—  Przepraszam , a co  to pana 

obchodzi? ! . . .

D O L A  W I E R Z Y C I E L I
M io d y  l e k a r z  d o  s w e g o  w i e ­

r z y c i e l a :
— P a n ie ,  je ż e l i  p a n  m n ie  ju ż  

z a s z c z y t ®  c o d z i e n n i e ?  w  g o d z i ­
n a c h  o r d y  n a c y j n y c h  s w ą  w i z y ­
tą , r o  p r z e  w ią ż  p a n  s o b ie  p r z y ­
n a jm n ie j  łe b .  ż e b y  w  p o c z e k a ln i  
m y ś le l i ,  ż e  p a n  je s t  p a c je n t e m .

M A G R C  OA 
P R Z E C H O D N I A

R o b e r t  i B e r t r a n d  —  d w a j  z lo  
d z i e j a s z k o w i e  z a k r a d l i  s ię  w  n o ­
c y  d o  m ie s z k a n ia  S D o r to w c a . 
W s z y s t k o ,  c o  s ię  d a ło .  z a p a k o ­
w a l i  ju ż  d o  w o r k ó w ,  g d y  n a g le  
R o b e r t  w y c i ą g a  z  g a b l o t k i  w i e l ­
k i  p u c h a r .

—: N ie  b i e r z  t e g o !  —  s t r o f u je  
g o  b e r t r a n d .  —  N ie  w id z i s z ,  ż e  
t o  j e s t  n a g r o d a  p r z e c h o d n ia ?  T e n  
p u c h a r ,  b r a c i e  m u s is z  t r z y  r a z y  
u k r a ś ć  z a n im  o n  b ę d z i e  t w o j !

P R Z Y J A Ź Ń
M a m  d z iś  s t r a s z l iw y  c ią g  p o d  

w ó d k ę  —  o d z y w a  s ię  w  k a w ia r n i 
m a la r z  Z . —  z a p . j ę  s ię  c h y b a  d z iś  
n a  ś m ie r ć !

—  G o t u w  je s t e m  u m r z e ć  z  t o ­
b ą  —  w o ła  j e g o  p r z y ja c i e l ,  a k ­
t o r  Y .. .

W Y B Ó R
—  D l a c z e g o  n ie  w y c h o d z i s z  Ł8 

m ą ż  z a  W ła d k a ?
—  Z a  m a ło  g o  z n a m !
—  T o  w y jd ź  z a  S t e f k a .
—  O , t e g o  z b y t  d o b r z e  ju ż  p o ­

z n a ła m . .

Z D E Z O R I E N T O W A N Y
—  D ’ a c z c g o  p a n  je s t  t a k i  s m u ­

t n y , p a n ie  K a c ? . . . .
—  J e s t e m  z d e z o r i e n t o w a n y ,  a 

n ie  sm u tn y n ..
—  D la c z e g o  p a n  je s t  z d e z o r ie n  

t o w a n y ? . . .
—  P r z e z  t ę  p o g o d ę . . .  Raz c i e ­

p ło ,  r a z  z im n o . . .  C z ł o w i e k  p o  p r o  
s tu  n ie  w i e  c o  m a  z a s t a w ić  w  
l o m b a r d z ie .

I N S T R U K C J E

A  g d y b y  p a n  z g u b i ł  k ł u ć /  o d  k a s y  o g n i o t r w a ł e j .
o t w ie r a  K lu c z e m  o d  ła z ie n k i . .

n ie c h pai

(„R ic  et rac**)


